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Rozporządzenia W taiz miejscowych.

Lekarz pow iatu S łup eck iego  Ju ljan  M erkel, 
'atiowany pom ocnikiem  inspektora W ydz. L ekar- 

kiego guber. K aliskiej, i zarazem  lekarzem  miej- 
kiin w Kd[jszu  ua m iejsce zm arłego B oesego; spa- 

5 ? * etatu  b. lekarz m iejski w P yzdrach Florjan  
Filipkow ski. m iauowany lekarzem  pow iatow ym  

w Słupc y . ( D . G . K . )

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

; D onoszą nam z powiatu kalisk iego. Zimna 
. i s z c z ę ,  które nas bez przerw y od 5 -go  do 20-go  
f l e t n ia  n aw iedzały , w strzym ały w tak ważnym  
kasie w szelkie zasiew y jarzyny. L ecz od tego  

C2asu pogoda i c iep ła  dozw oliły  na dalsze prace
joluic*oze i nadzwyczaj skutecznie w egetacji sprzy-
Ja*y, tak, iż od końca kw ietnia bydł * na pastwi*
“aach już dostateczn ą paszę znajduje. R zepaki

Pełnym kw iecie, w olne od’ m uszek, tak dotkli-
w plonie w yrządzające praw ie corocznie szko-

L w ogóle dobre, dają nadzieję pom yślnego zbio-
rJ*' Pszenice rów nież dość dobrze dotąd się przed-
Mawiają. P rzeciw nie zaś żyta , pow szechnie tak
^  nędzne i rzadkie, iż nie obaw iając się o prze-
Sa(*?i śm iem y tw ierdzić, ża czw arta część  ogólnych
P°siewów tego ziarna kw alifikuje się do zaorauia,
4 to w m iejscow ościach odznaczających się dość
2naczną kulturą. Z m ałym  bardzo i u iezuaczą-

wyjątkiem  w idzieć można rychłe zasiew y w śre-
(initn stanie. K oniczyny i traw y w ogóle są  do­
bre

obawy. Skoro dziś już g łów ny produkt, stauo- 
wiący podstawę dochodu, t. j. żyto żadnej nadziei 
pom yślnego zbioru nie rokuje, jedynie jeszcze  u- 
rodzaj, jarzyn y  - może. Choć po części ochronić nas  
od tak dotkliw ej klęski. Drzewa owocowe, k tó ­
rych czas kw itnięcia przypada u nas zw ykle w po­
łow ie maja, a  w roku p rzeszłym  opóźnił się aż 
do końca tegoż m iesiąca, obecnie w końcu k w ie­
tnia pełnym  i bujnym okryły się kw iatem . Daje 
to nadzieję obfitości owoców.

—  W poniedziałek , w torek i środę przypada­
ją  dni krzyżow e, jako przed uroczystością W nie­
bow stąpienia we czwartek; w pow yższe dni od by­
wać się będą procesje z kościołów  do kościołów .

— Naj^prześliczniejsza pogoda darzy nas bez 
przerwy ciepłem , pow odując rozwój w szystkich  
wiosny powabów. Od przyszłej też soboty w iele 
osób zam ierza rozpocząć picie wód, których p e­
wne gatunki w prost ze  źródeł czerpane, od dni 
kilku nadeszły  do tu tejszych  aptek.

—- W czasie kw esty  w ielkotygodniow ej ua k o ­
rzyść zakładów  dobroczynnych w Kaliszu, zap ro­
szone przez członków  Rady Gubernjalnej dobro­
czynności publicznej, panie zebrały  z ofiar p ien ię­
żnych a mianowicie: w kościele 0 0 .  Franciszkanów  
pp.: K ruszyńska i Pajew ska rs. 53 kop. 30, w k o ­
ściele 0 0 .  Reform atów pani H ałaczk iew icz rs..23  
kop. 2 0  i p. M rozowska rs. 29 kop. 26; w k oście­
le po-Bernardyńskim , pp. W itwicka i Jenike rs. 
17 kop. 3  i w parafialnym  kościele P. Marji, pa­
ni Jakow icka rs. 12 i pp.: Ozyńska i Rym arkie- 
wicz rs. 27 kop. 25; razem  zebrano rs. 162 k. 4.

Rada Gubernjalna dobroczynności publicznej sk ła ­
dając; podziękow anie w szystkim  paniom, które bra­
ły" udział w kw eście w ielkotygodniow ej, nadm ienia, 
że złożona przez nie sum ma, w cieloną zosta ła  do 
dochodów szpitala Sw. Trójcy.

— Rok bieżący je s t  dla naszego m iasta szczę ­
śliw ą wróżbą rozprzestrzeniania  się i przekracza­
nia tych granic zastoju , w jak im  od lat w ielu zo ­
staw ało , m nóstwo albow iem  rozpoczęto nowych bu-

dow l, przybudowań i przerabiania domów poprze­
dnio jednopiętrow ych ua dw upiętrow e. R oboty  
około  w ielkiego domu wprost k ościo ła  kanonickiego, 
szybko i en erg iczn ie  postępują; w hotelu  p. E jtnera  
w zniesiono już drugie i trzecie  piętro; na ulicy  
W arszaw skiej, k tó rą  wpierw szpecił plac pusty m ię­
dzy kam ienicą p. K achelskiej a p. N eugebauer, 
rozpoczęto budow ę kam ienicy przez p. Sachsa. 
P rzez te, i inne nowe budow le, Kalisz n ie tylko  
się upiększy, ale to  m oże i w p łyn ie na zm niejsze­
nie się drogości lokalów, ty le  dotkliw ej w naszem
m ieście . " , i m b /so  bo Alans

—  M nóstw o kwiatków w iosennych przynoszą  
już na nasze targi: lilje, stokrotki, bzy ujęte  
w w iązki, g ło sz ą  wym ownie najpiękniejszą z pór. 
D ość drogie jeszcze  przecież są te  dziatk i Flory, 
bo m ała w iązka k osztu je 2 i pół kop. (5 gr.)

—  C iągnienie 4 -e j klasy loterji k lasycznej od­
bywać się będzie w dniu 28 i 29  kw ietnia (1 0  i 
11 m aja) r. b.

—  U rodzaje w okolicach K alisza zdają się ro­
kować plon dość dobry; wprawdzie uprawa gruntów  
i wyższa tychże klasa przychodzą z g łów ną pomo­
c ą /  Żyta un iosły  się już tak znacznie, że zając 
bezpiecznie w nich ukryw ać się m oże. • W S ierad z­
kiem  za to w niektórych m iejscow ościach  narzek a­
ją na niepom yślny stan  zasiew ów .

—  Na U ypinku je s t  bardzo starożytny kośció ł 
Ś-go G otharda. W k ośció łku  tym  w nadchodzą­
cą n iedzielę  przypada odpust.

—  P rzed kilku dniam i w parku d ały  się s ł y ­
szeć m niem ane ptaki szczęścia , kukułki.

— W  obecnym  czasie pogpdnych i ciepłych  
w ieczorów  ua n aszej skrom nej i spokojnej Prośnie, 
w idzieć m ożna szybujące łod zie , w których tow a­
rzystw a  tak  m ężczyzn jak i p łc i pięknej w racają  
z w yc ieczek  lub spacerów po za m iejskich; w szyst­
ko to po. zachodzie  słoń ca , choć w części przypo­
m ina w idok uroczej W enecji. ;

—  P rzybyły  do naszego miasta m agik p Rap- 
pelleski, z zam iarem  dania kilku widow isk, dawszy

PAMIĘTNIKI MYŚLIWCA.
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przez Turgienjewa.

( Ciąg ósmy).

Tak, tak —  to. Mojej p acyeiitce robiło się  
Co raz gorzej. Pan nie jesteś m edykiem , ła sk a ­wy panie, to pan n ie m ożesz pojąć co się dzieje  
" duszy naszego brata, osobliw ie w początkach, 
? y się zaczyna dom yślać, że choroba go po­
r y w a .  G dzież w tenczas podziew a się ufność  
W.82tukę! Zw ątpisz tak naraz, że nie ma co i mó • 

Zdaje ci się, żeś zapom niał w szystko coś 
Unń a ł j że  cj,ory ci n ie  dow ierza, że i inni zaczy- 
na-)4 spostrzegać, żeś g łow ę stra c ił i n iech ętn ie ci 
syniptomata opow iadają, patrzą z pod oka, szem - 

e, głupio! P rzecież jest lekarstw o, m yślisz  
ao,)F , przeciw tej chorobie, tylko trzeba na nie 
“•’Gafić. Czy to, nie to  będzie czasem ? Spróbu­
jesz—  nie, nie to! N ie czekasz na skutki lekar- 
?tvva-  to  tego  się chw ycisz, to ow ego. W ezm ę  
^Iw ało, farm akopeę... przecież on m usi być tu! 
V8J§ słow o, n iekiedy otwieram  książkę: może być, 

. Bug, trafem ... A człow iek  tym czasem  um iera, 
* Iu«y lekarz by go uratow ał. Konsyljum , m ówią  
P°trzebne, ja na sieb ie odpow iedzialności n ie b io- 

A już ja k  g łup io  się w tedy wygląda! Z cza ­

sem , przyzw yczaisz się do tego , i nic. Zm arł 
chory— nie twoja wina: ty w edług zasad swej sztu ­
ki postępow ałeś. A co jeszcze bywa nieznośniej- 
szem , w idzisz, że pokładają w tobie ślepe zaufanie, 
a sam czujesz, iż nie je s te ś  w stanie poinódz. 
Takie w łaśn ie  zaufanie ca ła  rodzina Aleksandry  
A ndrejewuy we mnie pokładała; zapom nieli na­
wet, że córka ich w niebezpieczeństw ie. Ja ich  
także z swej strony zapew niłem , że w szystko b ę ­
dzie  dobrze; a u mnie sam ego dusza na ramieniu. 
Na domiar n ieszczęścia , takie nastały  roztopy, że 
z lekarstw em , byw ało, p osłan iec po całych  dniach  
nie w racał; A ja z pokoju chorej nie w ychodzę, 
oderw ać się od niej nie m ogę, różne, zabawne  
anekdoty opow iadam , w karty z nią gram; całe  
noce przesiaduję. Staruszka mi ze łzam i w oczach  
dziękuje; a ja  sobie myślę: nie wart ja  jestem  twej 
w dzięczności. Przyznam  się panu otw arcie te­
raz nie ma co kryć: zakochałem  się w mojej pa- 
cyentoe. 1 A leksandra Andrejewna, do m nie się 
przyw iązała; n ikogo, byw ało, do sw ego pokoju, 
prócz mnie nie puszcza. Zacznie ze mną rozm a­
w iać—- w ypytywać, gdzie nauki kończyłem , jak 
m ieszkam , kto moi krew ni, kogo odwiedzam ? Ja 
czuję, że nie należy jej rozm aw iać, a zabronić  
jej prosto, nie m ogę. S chw ycę się, n ieraz za g ło ­
wę;— co ty robisz, morderco?... A ta weźm ie muie 
za ręk ę i trzym a, wpatruje się we mnie długo, 
długo  się wpatruje, odwróci, w estchnie i rzeknie, 
jak iś  pan dobryl R ęce ma takie gorące, oczy du­
że, ciem ne. Tak, mówi, pan dobry, pan poczciwy  
je s te ś , pan n ie taki, jak ci nasi sąsiedzi... o, nie, 
nie! pan nie taki.... I ja  dotąd pana nie znałam l 
Pani! uspokój się, mówię... w ierz m i, ja  czuję, ja

nie wiem czem  sobie zasłu ży łem .... tylko uspokój 
się pani, na B oga, uspokój się... w szystko będzie  
dobrze, b ęd ziesz  p an i zdrow ą. W inienem  pani nad­
m ienić, w trącił lekarz, nachyliwszy się i śc iągn ą­
wszy brw i— że z sąsiadam i m ałośm y żyli dla tego , że 
z lada kim  nie chcieliśm y się wdawać, a z b o g a ty ­
mi am bicja  nie pozw alała  znajom ić się. Jak m ó­
w ię panu: b yła  to nadzw yczaj w ykształcona 10 - 
dzina; tak w iesz, że m i to i pochlebiało. T ylko  
z m ych rąk lekarstw o przyjm ow ała... podniesie  
się b iedaczka przy mej pom ocy, przyjm ie, i spoj­
rzy na m nie.... seręe mi się  kraje. A z te m w s z y s t -  
kiem  co  raz gorzej się z n ią robiło, co raz go ­
rzej: um rze, m yślę sobie, z pew nością um rze. 
W ierzaj mi pan, choćby sam em u iść do grobu; a 
tu m atka, siostry  pilnują, w oczy m i patrzą..... i 
ufność mnie opuszcza. „C o, jak?” N ie, nie! a 
jakie tu n ie , rozum się m ięsza. S iedzę oto p e­
w nego razu w uocy znów sam jeden przy chorej.
S łu żą ca  także siedzi i chrapie na ca łe  g ard ło .....
B iednej służącej nie m ożna tego  brać za złe: nauty- 
kała, i ona. A leksandra Andrejewna bardzo źle  
się ca ły  w ieczór m iała; gorączka ją m ęczyła . 
Do sam ego północka wciąż rzucała się; w końcu, 
ja k b y  zasnęła; przynajm niej nie ruszała się, le ­
ża ła . Lam pa w kącie przed obrazem  p łon ie. Ja 
siedzę, g ło w ę  opuściłem , także drzem ię. N araz,
jakby m nie, coś w bok trąciło , obejrzałem  s ię .....
P an ie B oże moj! A leksandra A ndrejewna oczy 
na mnie w ytrzeszczy ła ... usta ma otw arte, twarz  
jej p łon ie. Co pani? „ D o k t o r z e ,  wszak ja  umrę.';
Zachowaj Boże! „N ie doktorze, nie, zlituj się , nie 
mów mi tego , że. będę ży ła .... nie m ów ... gdy y  
w iedział.... posłuchaj na B oga, nie ukrywaj pize*
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w niedzielę tylko pierwsze i zapewne ostatnie przed­
stawienie, wybiera się podobno w dalszą fizyczno- 
magiczno-artystyczną podróż celem dawania swych 
przedstawień w m. Koninie.

— (Nad . )— Czytałem niedawno w pismach zagl'a- 
nicznyqh, że w Wiedniu nabyty został, przez pewien 
dom, handlujący przedmiotami sztuki (Kunsthand- 
lungshaus) obraz, dzieło wiedeńskiego malarza Mar- 
k a r t tza  przedstawiający „składanie hołdu przez Ka­
tarzynę Cornaro,” za 90,000 reńskich waluty austr. 
(około rs. 54,000), z których 75,000 reńskich wy­
liczono za obraz, a 15,000 reń. za prawo repro­
dukcji (Verv’ielftiltigung). Niesłychana ta  w dzie­
jach  sztuki cena, spowodowała mnie do opisania 
w krótkości życiorysu Katarzyny Cornaro, k tórą  
a r ty s ta  wiedeński w swym obrazie unieśmiertel­
nił. Ród Cornarów, jeden  z najznakomitszych we- 
ńeckich, pochodzi od Korneljuszów rzymskich, a 
kilku jej członków ważną w dziejach tej rzeczy 
pospolitej odgrywało rolę. Cornaro March już  w r. 
1365 był dożą weneckim. K atarzynę urodzoną 
w Wenecji w r. 1454 zaślubił Jakób  Il-gi król Cy­
pru, po którego śmierci (1473 r.) rządziła  wyspą 
w imieniu syna Jakóba III-go, a gdy ten  umarł,  
wszczęły się walki między K atarzyną i Karoliną 
Lusignan, żoną Ludwika sabaudzkiego wygnaną 
królową Cypru (r. 1440). Wiele prześladowań do­
znała  K atarzyna od czychającej na jej dziedzictwo 
rzeczypospolitej weneckiej. Po śmierci męża za­
broniono jej zawierać nowych ślubów małżeńskich; 
zamknięta  w swoim pałacu smutne pędziła  życie. 
W r. 1489 z rz ek ła  się swych praw na korzyść 
Wenecji, um arła  w zamku Asolo w r. 1510, za­
chowując do śmierci ty tu ł  królowej. Obraz, któ­
ry a r ty s ta  ta k  szczęśliwie oddać zdołał, p rzedsta­
wia scenę składania  hołdu przez Katarzynę, r ze ­
czypospolitej Śgo Marka.

Znakomitym był też Ludwik Cornaro dla wie­
ku podeszłego, jakiego przez życie skromne i t rzeź­
we dostąpił. W 25 roku życia swego cierpiał on 
na boleści żołądka, podagrę i t raw iącą febrę, a 
trwało to przez la t  piętnaście. Wyrzekł się tedy 
wszelkich lekarstw  i rozpoczął życie najskrom niej­
sze, ograniczając pokarm do dwunastu a napój do 
cz te rnas tu  uncji na dobę. Napisał dzieło „o ko ­
rzyściach życia skromnego," a mając lat 93, inną 
rozprawę , ,0  życiu i śmierci człowieka,” w k tó ­
rej taki, siebie samego obraz przedstawia: „Jestem  
zdrów i mam siłę dwudziesto-pięcioletniego mło­
dzieńca. Pisuję codzień po siedm godzin, resztę 
czasu przepędzam na przechadzce, rozmowie i by­
wam na koncercie. Jestem  wesół, wszystko co 
jem, sm akuje mi. Wyobraźnia moja je s t  żywą, pa­
mięć wyborną, zdanie zdrowe, a co w moim wie-

dem ną mego stanu!” a sama tak  przyspieszenie 
oddycha! „Gdybym ja  napewno wiedziała, że mu­
szę umrzeć... ja bym tobie wszystko, wszystko po­
wiedziała.” Aleksandro Andrejewno, zlituj się! 
„Posłuchaj pan, nie spałam  wcale, wcale, j a  odda- 
wna panu się przypatrywałam...  na Boga... ja  panu 
wierzę, pan jes teś  dobrym, poczciwym człowiekiem, 
zaklinam pana na wszystko, co masz najświętsze­
go— powiedz mi prawdę! Gdybyś pan wiedział, 
j a k  ta  wiadomość je s t  dla mnie ważną .. Dokto­
rze, na Boga powiedz, czym niebezpieczna?” Co ja  
pani powiem, zlituj się! „Na Boga zaklinam p a­
na!” Nie podobna przed panią  dłużej k ry ć—rze­
czywiście s tan  niebezpieczny, lecz Bóg miłosier­
ny.... „ Ja  umrę, ja  um rę”.... I jakby  ucieszyła się, 
tw arz  jej się tak  wypogodziła; przeląkłem się. 
„Nie lękaj się pan, nie lękaj,  bynajmniej śm ier­
ci się nie obawiam.” Nagle podniosła się, oparła  
na łokciu. „Teraz...  te raz,  ja  mogę panu powie­
dzieć, że wdzięczną ci je s tem  z całej mej duszy, 
żeś pan dobry, poczciwy, że pana kocham”.... 
Pani, czem na to szczęście zasłużyłem? „Nie, nie, 
pan mnie nie rozumiesz...  ty mnie nie rozumiesz” ...
I nagle wyciągnęła ręce, po rw ała  mnie za głowę 
i pocałowała...  Czy uwierzysz pan, o mało nie 
krzyknąłem....  rzuciłem się ua kolana i głowę 
w poduszki skryłem. Milczy; palce jej na mych 
włosach drżą; słucham, płacze. Zacząłem ją  uspo­
kajać, zapewniać  już doprawdy nie wiem, co jej
mówiłem. Służącą obudź pan  dzięki ci... wie-
rzaj mi... uspokój się. „Dosyć, dosyć,” pow tarza ­
ła. „Bóg z niemi, niechaj się przebudzą, niechaj 
p rzy jd ą— wszystko mi jedno: wszak i tak  umrę... 
Czego się lękasz, czego? podnieś głowę... Ale 
może ty innie nie kochasz, może być, że się omy­
liłam...  w takim razie, daruj mi.” Pani! co mó­
wisz?.!.... j a  cię kocham. S pojrzała  rai prósto

ku podziwienie wzbudza, to głos silny i dobrze
brzmiący."

U m arł  w Padwie w r. 1566, mając lat 104.
Fr Soldr....

llużne wiadom ości.

— Cholera znowu ukazała  się w Moskwie, z re ­
sz tą  w formie tylko sporadycznej. P ow iadają ,  we­
d ług  Mosk. Wied., że pierwsze wypadki zachoro­
wania na cholerę nastąpiły  w tej samej fabryce 
braci Nosowych, w której i w roku zeszłym n a j­
przód wybuchła epidemja. Dzienniki słusznie się 
domagają, aby zwrócono uwragę na stan sanitarny 
tej fabryki. (G. W.)

— Sekciarze „Skopcy.” Sud. Wiest. powiada, iż 
Pete rsburg  od dawna był ulubionem schronieniem 
sekciarzy biorących swe przezwisko od żródłosło- 
wu ruskiego wspólnego z polskim wyrazem: skop. 
Tara nawet przemieszkiwał sławny ich pseudo- 
mesjasz, Seliwanów, a dom jego do dziś dtiia ma 
się znajdować w zamaskowanem posiadaniu skop- 
ców. Sprawiedliwość kilkakrotnie ścigała tych szka­
radnych sekciaczy za propagandę w Petersburgu; 
atoli dostawali się w jej ręce tylko biedacy, na­
wróceni na  sektę Finnowie. Obecnie jednak  p o ­
licja i sąd wzięły się do poszukiwania sztuk 
grubszego kalibru, szczególniej pomiędzy osobami 
oddającemi się wekslarstwu, k tóre  je s t  ulubionem 
zatruduieuiem skopców. Słychać, ze śledztwo przy­
brało  rozległe rozmiary, oraz, że aresztowano już 
około 20 osób. (G. W.)

— „Ziemiauin” czasopismo poznańskie pisze: 
z radością zaznaczyć możemy znaczny ruch, jak i  
się w ostatnim czasie pojawił w polskich s towa­
rzyszeniach akcyjnych. Pocieszającym je s t  obja­
wem, że społeczeństwo nasze weśzło wreszcie na 
drogę, na  której jedynie może skutecznie współ­
zawodniczyć z sąsiadami na polu pracy i kultury, i 
tym sposobem wytrzymywać konkurencją w prze­
myśle, handlu i rolnictwie. tG. H.)

—  Są różne gusta. W tych czasach w Wie­
dniu panna H enryet ta  Folly, ak to rka  te a tru  an 
der  Wien, została aresztowaną za wykradzenie 
13-Ietniej panienki! (K. W )

—  Wkrótce ma wyjechać z H aw ru  naukowo- 
przemysłowa wyprawa Ambert’a do bieguna pół­
nocnego. (Wdr.)

—  Oficerowie armji austrjackiej mogą już że­
nić się bez składania kaucji. Inne także przepi­
sy u trudniające zawieranie małżeństw oficerów, zo­
s ta ły  usunięte. (K. C.)

— Na cm enta rza  żydowskim w Krakowie nie 
przyjmują nagrobków z innym napiśem, jak  tylko 
wyłącznie hebrajskim. (K. C.)

w oczy, otworzyła ramiona. „Tak oto obejmij 
innie!...” Powiem panu otwarcie, nie mogę po­
jąć, że j a  tej nocy nie zwarjowałem Czułem, 
że chora się tem dobija, że niezupełnie przy 
zdrowych zmysłach, pojmowałem to także dobrze, 
że gdyby nie była pewną swej śmierci, aniby o 
mnie pomyślała; a to, j a k  pan chcesz, przykro 
umierać w dwudziestym pią tym  roku życia, niko­
go nie kochając; oto co j ą  męczyło, oto dla 
czego z rozpaczy, chociaż mnie się uchwyciła, 
pojmujesz pan teraz? Ale nie wypuszcza mnie 
jakoś  z swych objęć. Miej litość pani nad sobą, 
i nademną. „Dla czego, odpowiada, „czego żało­
wać? Wszakże ja  umrę”... Wciąż to powtarzała. 
„Gdybym wiedziała, że nie umrę, że znów p o ­
zostanę panienką, byłby to wstyd, rzeczywiście 
wstyd.... a tak ,  czego?” Któż pani powiedział, że 
umrzesz? ,,E, dosyć, ty mnie nie oszukasz, ty 
k łam ać nie umiesz, przypomnij sobie.” Pani bę­
dziesz żyła, ja  ciebie wyleczę; poprosimy twej 
m atki o błogosławieństwo....  połączemy się na 
wieki, będziemy szczęśliwi. „Nie, nie, dałeś mi 
pan słowo, ja  muszę umrzeć... tyś mi przyrzekł... 
tyś mi powiedział”1.. P rzykro  mi było, z wielu 
powodów, przykro. I osądź pan, jak ie  się wypad­
ki nie raz zdarzają: zdaje się, że nie, a  boli. 
Przyszło jej na myśl, zapytać ja k  mi na imię, to je s t  
nie o nazwisko, lecz o imię. Nieszczęście mieć 
chciało, że ini imię Trifon. Tak, tak ,  Trifon, 
Trifon Iwanowicz. W mieście mnie wszyscy do­
k torem zwali. Nie ma co, mówię: Trifon, pani. 
Zrobiła grymas, pokiwała głową i coś po francuzku 
szepnęła, oho! źle, zaśm iała  się potem, także nie 
dobrze. W ten oto sposób prawie ca łą  noc z nią 
przepędziłem. Z rana wyszedłem jakby ocalo­
ny po herbacie, już  w dzień, znów wszedłem do 
je j pokoju. Mój Boże! mój Boże! Poznać jej niej

— Doktór  Zgórski we Lwowie, ogłosił drukit* » 
swój odczyt publiczny dla kobiet — z psycholog.' 
któremu d a ł  ty tu ł .  „Niektóre psychiczne 
wości kobiet.” S ta ra  się on w nim dowieść, 
kobieta na każdem polu je s t  niższą od mężc3) '  
zny, ponieważ „mężczyzna nawet gwoździk z(da‘ 
bniej wbije, niż ona, i obiad lepiej umie przyi'3^' 
dzić kucharz, niż kucharka.” (!!...) (K. W.)

—  Jedna  z gazet rolniczych w południowy^ 
Niemczech wychodząca, mówiąc o dojenlh Kro" 
utrzymuje, iż zwłaszcza podczas rannego doju m®' 
ko z początku odchodzące, daleko większą z a "3*" 
tó ść ‘ śmietanki okazuje, jak  ku końcowi; a
że chcąc dokładnie krowę wydoić należy Prze 
rozpoczęciem dojenia wymię silnie ugniatać ręk°? 
ma. Co do pierwszego, zgadzamy się najzupełniej 
z tąż  gazetą; lecz pod względem drugiego punkt3 
śmiemy twierdzić, że ugniatanie wymienia p e M  
nie tylko żadnej nie przynosi korzyści, leez-owsze®' 
wprost jes t szkodliwem. W wymieniu przed do* 
jeniem nie tylko wszelkie przewody i gruczoły 
przepełnione są mlekiem, lecz nadto drobne żył®1 
tamże znajdujące się silnie są ‘krwią nabieg®' 
Przez ugniatanie więc wymienia pełnego, 
puje bardzo ła two pękanie drobnych naczyń k r"1' 
stych, dojemy mleko z krwią pomięszane, a nź®0’ 
często silne zapalenia wymion wywołane być 
gą. Wprawdzie u krów mniej m lecznych/i 
bezpieczeństwo powyższe w mniejszym występ3' 
stopniu, w każdym jeduak  razie radzilibyśmy 3 P?' 
czątku dojenia Ujmować cycki ca łą  ręką, rozu®1® 
się uciskając takowe w pewnym, stopniu, tudz*eZ 
uderzać zlekka ręką  0 wydiię kilkakrotnie (P°* 
dobnie, jak  to wymię cielę przy ssaniu), a dopief® 
wypróżniwszy wymię w połowie, ugniatać je 53 
nie, co i przy samem ukończeniu dojenia po " t0' 
rzyć można celem pozbawienia gruczołów nile®2' 
nych wszelkiego mleka w nich zawartego. K0' 
wyższe wyrzeczenie nasze opieramy na dłuP0'6' 
tniem praktycznem doświadczeniu. (G. B-)

B I S K U P S T W O
K U JA W SK IE  I KUJAWSKO-KALISKIE.

(Ciąg czwarty).

46) Wojciech Baranowski herbu  Jastrzębiec, 3 ^  
skupa płockiego. G łośny był z utrzym yw ania d3 
chownych w karności kościelnej i z gorliwość* 
zacne obyczaje między dyecezjanami. W roku 
przeszedł na metropolją gnieźnieńską. 47) 
ciej III-c i Pstrokoński herbu Poraj, był kanele,r^ 
pańs tw a i biskupem przemyślskim. ’ Damalewi**2,
 ........   -i. . l- * * '
mogłem; c a ł a  piękność znikła. Honorem się P?' 
nu klnę, nie pojmuję teraz zupełnie, nie poj®3̂  
ja k  tę  próbę wytrzymałem. Trzy dni r trzy 1*°° 
chora jeszcze przeżyła.... i jakie  noce? Co o3® 
mi opowiadała.. . Ostatniej nocy wyobraź, pan 3°' 
bie,—siedzę przy niej i tylko o jedno Boga p1'0' 
szę; aby ją za b ra ł  ja k  najprędzej, 'i mnie z ni$-j 
N araz— matka wpada do p o k o ju ... Już zawcz*iU 
m atkę uprzedziłem, że mało nadziei, źle, i ksiąllz 
by nie zawadził. Chora skoro zobaczyła matkf’ 
rzekła: dobrze żeś mama przyszła...  spojrzyj n.a 
nas, my nawzajem się kochamy, my wzajem1111, 
daliśmy sobie słowo. „Co ona mówi, doktor30' 
co ona mówi.” Struchlałem. Bredzi w malig*51/ ’ 
odpowiedziałem, gorączka... A chora: —  „DosyCf 
dosyć, przed chorobą co innego mi mówiłeś, i P®r” 
ścionek odemnie przyjąłeś.*, czego udajesz? ***■' 
ma dobra, ona zrozumie, ja  zaś już  umieram 
nie mam co kłamać; podaj mi rękę” ... Zerwał®*11 
się i wybiegłem z pokoju. S taruszka, rozumie s1®’ 
wszystkiego się domyśliła. Nie będę jednakże 
pana dłużej nużył opowiadaniem, gdyż i mnie 3.a ‘ 
memu, przyznam się, p rzykre  to wspomnień1*' 
Chora na drugi dzień skończyła. Pokój jej cie! 
niom, (dodał lekarz spiesznie i z westchnieniem;* 
P rzed śmiercią, prosiła aby wszyscy wyszli i ®nl5 
z nią sam na sam zostawili. „P rzebacz mi P811 
rzek ła ,  „być może, że względem pana zawiniłam;-' 
choroba, ale wierzaj mi, ja  nikogo prócz cień*
nie k o cha łam   nie zapominaj o mnie... chował
mój pierścionek...” . ■ 3':

Lekarz odwrócił się; ująłem go za rękę.
—  E, rzek ł ,  lepiej o czem iunem poipówimD 

może w preferansika malutkiego zagramy? 
szemu b ra tu  nie należy tak  wzniosłym uczuciom 
się oddawać. Nasz b ra t  powinien tylko o tam 
myśleć: aby dzieci nie skrzeczały, i żona nie ł 8*



słup * N iesieck i nauce jego, rozsądkow i i za- 
j 8°W oddali należne, a nie przesadzone-pochw a- 
Wh ai'ł w r. 1609. 4 8 ) W awrzyniec dębicki
kuj U ^.ał§cz, z chełm sk iego  w r. 1609 biskup  
Ig ^Wski. P rzeniesiony na pryinasostw o w roku 
Ifils P aweł  W ołutki herbu R aw icz; w roku

5 z łfićkfdgo, zo sta ł biskup&m kujaw skim . W y- 
^ Postanowienie, aby każdy z jego następców  
5jj Jary dla katedry; s ły n ą ł także z w yktada- 
L . SUrn*» znakom itych’ na w ykupywanie ńaszych  

Qców w ojennych z niew oli tureckiej. U m arł 
( J 6 2 2 . 50) Andrzej lV - ty  Lipski herbu Gra-

jtł’ aapclęrz, z biskupa łu ck iego  w ę. 1623  zo- 
U j kkiawskim. Z a ło ży ł w Choczu kollegjatę; 
5 l ‘ 163 i przeszed ł na'bisKupstW ó krakow skie, 

i iciej i y - t y  Lubieński herbu Pomian, z po­
l s k i e g o  od r. 1631 kujaw ski biskup; w r. 1641
1 rf,Szedł na prymasa. 52) M ikołaj IV -ty  Gniewosz 
% • 0wa’ herbu R aw icz. U m arł 1654 r. 53) 
heriJan K azim ierz książę na K lewauiu '(Czartoryski

Pogoń, z biskupa poznańskiego, w r. 1674
Prymasem. 54) K ry sz to f  Żegocki herbu Ja- 

itaM • ’ biskup chełm ski, um arł nom inatem  ku- 
Jj Skun W r. 1674. 55) Jan X -ty  Gębicki herbu 
5g ^ zt z biskupa płockiego; um arł w roku 1675. 
to L lani*ław I l-g i Sarnowski herbu Jastrzębiec, 

8Z Pr^y^dJ króla Jana K azim ierza. Z p r z e -  
Oę e "° biskupa zo sta ł w r. 1677 kujawskim .

I ."'Prowadził w swojej dyecezji postanow ienie  
P iotrkow skiego zabraniające chrześcja- 

r, u żydów, z pogw ałceniem  św iąt. Um.
rhs 57) Bonawentura Madaliński herbu La- 
tm 1 był koadjutorem  biskupa p łock iego  i exe- 

| lftó̂ retI1 testam entu  Jana K azim ierza. U m arł w r. 
|)l • ' 58) S tśn isła w .lU -c i Babski herbu G odziem - 
gło -*I>-erw P l°cb>i d od r. 1692“ kujawski; on o- 
staj i koronow ał A ugusta If-go; w r. 1700 zo- 
,5, biskupem krakow skim . 59) Stanisław IV -ty  
W P  :  tegoż  berbu, zo sta ł prym asem  r. 1705.
2 i. -bejan Konstanty Szaniawski herbu Junosza, 
2os,&a°nika W ileńskiego i referendarza W. X . L. 
Dje biskupem kujawskim; w roku 1720  prze- 
O n y  był na krakow skie. 61) K ry sz to f  Antoni

j Uor, e î herbu Szem bek, z poznańskiego ., w roku 
toa b\ąkgp kujawski. JN r. 1738 z fr fa ł pry- 

62) Adam Stanisław Grabowski, herbu Ztt- 
biskup chełm iński; w r. 1741 prire4- 

na biskupstw o warm ińskie. 63 ) Walenty 
I749 berbu Leliwa, z przeinyślsk iego od roku  
ca . kujawski. U m arł w G dańska tłnift 4  mar- 
L» . *; U 64) Antoni Sebastjan; Deębgwsfd  z Itetń - 
ton "ery, herbu Jelita. W pierw relerendarz k o ­
tu 0^  a po śm iotói iżb łiy  dućbfl^ny, biskup p io­
rą a z tego w- rok u ’ 1751 kujaw ski. U m arł 
^rh 65) Antoni K azim ierz I l-g i Ostrowski,
slur ^taym alła, wpierw koadjutor kujaw ski, bi- 
l)t>p inflantski; W lo k u  1776 przńsżedł na

Gdyż Od ow ego czasu , w stan m ałżeński,
I sj6 to m ówią w stąp iłem ... A jak że... Z kupców ną  

20_?żeniłem: m iała  siedem  tysięcy rubli posagu, 
L le się Akuifft'a; dla Tryfona ti) w sam  raz. 
łpj a muszę panu nadm ienić, z ła , lecz na szczęście  
do Caty dzień... k  cóż prćfórans? Z asiedliśm y  
w ^ f e r a n s a ,  po kppiejqe punktuTryfonTwanofcicz  
p ^ 'al odem nie półtrzecia  rubla i, p o żeg n a ł dość 

a°> bardzo zadowolony z w ygranej.

mjjp m i”
r a d i ł o w , '

*Vp^a jesien i słom ki trzym ają się starych lipo- 
bPp .. sadów. Takich sadów w O rłow skiej gu- 
5,j !*J‘ m nóstwo. Pradziadow ie przy obiorze 
* £ »  na m ieszkanie, n ieodbicie oddzielali dw ie 
aV sUtyny w ybornego gruntu  pod owocowy ogród  

P°Wemi alejam i. W przeciągu lat p ięćdziesię­
ciu’ a. Dajwyżej siedem dziesięciu ,siedziby te „ sz la ­
k o ? .  8»iażda”  zwolna zn ik ły  z pow W zch n i na- 
D)U* ^iomi, domy w aliły się albo upadły, całkiem , 
b ł j ^ u e  figury zam ieniły się w kupy gruzu, ja -  
Wot powysJ cb a ły  1 poszły  na opał, parkany i 
"zn ,zniszcza ły . Jedue tylko lipy po dawnem u  
Uli 0s‘ ŷ dum ne sw e czoła teraz, otoczone orne- 
lęn bolam pgłosząc naszem u lekkom yślnem u poko- 
WQ u, °  1,n iegdyś sław nych  ojcach i braciach da-, 
0»» P iękne to drźewb —  taka stara lipa....; 
ch*0Czedi:a Je naw et n ielitościw y topór rusk iegó  
r0L pa- L iść mają drobny, a potężne konary ' sze- 
D ie^ i^ zpustąrły  na w sze strouy, cień w ieczny pod.

Pewnego razu, w łócząc się  z Jerm ołajein  po po-

v e i l  civvQil -Bo  1 jf g IfclV ł t  . .
jaw skiegb, biskup tej óStatnięj dyecezji z czasów  
dawnej R plitej. Za za jęte  dobra biskupie i k a­
pitulne w yp łaca ł mu rząd pruski 2 2 ,8 0 0  talarów  
kom petencji. U m arł w r. 1806. Po zgonie tego  
biskupa przez lat 9 w ak ow ała  kątedra, chociaż 
m iał na n ią nom inację n astęp n ie w ym ieniony t. j.: 
67) Franciszek II-g iM alczew ski herbu Abtfank. K o n ­
sekracja tego  biskupa odbyła się w r. 1815 w W ar­
szaw ie. Stolicę  kujaw ską zajm ow ał on aż do dnia 
2 4  grudnia 1818 r., w którym  bullą papieża P iu ­
sa V lI-go  zo sta ły  urządzone na nowo dyecezje, 
a m iędzy tem i z częśc i daw nych dyecezji kujaw ­
sk iej, gn ieźn ieńsk iej, pozuańskiej i krakow skiej, u- 
tw orzono dyecezję kujaw sko-kaliską  *).

B artoszew icz u trzym u je , iż nazw anie biskupa i 
biskupstw a kujaw sko-kalisk iem , je s t  mniej w łaści­
w e, bo biskupstw o bierze sw e nazw isko od k a te ­
dry, której uie ma w K aliszu ty lko kollegją'_a; 
Z utw orzeniem  tej dyecezji, dekanaty: kruświctóf, 
gw iew kow ski i inow rocław sk i odpadły do arcybi- 
skupstw a p ozn ań sk o-gn ieźu ieńśk iego , a przydzie­
lone zosta ły  ziem ie kalisk ie, sieradzkie i w ieluń­
skie, z u łom ków  daw nego arcybiskupstw a gn ie­
źn ieńsk iego . Obręb granic tej dyecezji zam knął 
■gię w królestw ie w szrankach takich, jak b y ł po­
d zia ł kraju na w ojew ództw a; obręb ten p rzed łu ­
ży ł się ku południow i i z odsunięciem  od morza, 
postaw ił katedrę na sam ym  północnym  krańcu tej 
d yecezji. j j  j y _ i t u c > i  , d  Lo m o i u a w o J f f l ;  c* p g  jl

Przegląd polityczny.
A m bassador niem iecki przy R zeczypospolitej 

francuzkiej, hr. Arnim, pow rócił nareszcie z Ber­
lina do Paryża, i jak  zaw iadam iają depesze, zaraz 
udał się do W ersalu za p ew n ić , pana Thierś, że rząd  
cesarsko-niem iećld  jest rńtjżyczliwiej względem  
Francji usposobiony, i gotów  „podać jej rękę po­
m ocy.” Zapewne te ostatn ie  - słow a stosu ją  się  
do sp iesznego w ycofania wojsk, niem ieckich  z sze ­
ściu  dapartarndUtów, o co prezydent R zeczypospo- 
l:tej usiln ie się stara. ,

D ziennik i francuzkie w ciąż  gonią za przym ie­
rzam i, a szczególn iej zdają się  liczyć  na przym ie­
rze z R osją. Patrie  np. og łasza  następującą efek ­
tow ną wiadomość: „D ow iadujem y się, że nasz osta ­
tni kurjer z P etersburga  p rzjw ióż ł bardzo zajm u­
jące  depesze. Są  one streszćźćhtćm  rozm ow y księ­
cia Gorczakow a z naszym , am basadorem , o wa­
żnych kw estjach polityki zagrahicztiej. Jak nas za- 
pewuiają, depesze te  spraw iły g łęb ok ie wrażenie  
na p. Thiers i jego  m inistrach.”

Też dzienniki nadają w ażńóść polityczną podró-

;•)> Poczet b iskupów  Jak wyżej pedaily  je s t  na p o d ­
staw ie  spisów: D araalew icza j(V it. Kp. V lad.), ks. Mętle- 
w icza (W iad . o  bisk  k ru szw .j, i JJartoszew icza (E ncykl. 
Pew . III . 63!) i nast).

lach za kuropatw am i, ujrzałem , na boku ustronny  
ogród i zw róciłem  sw e kroki ku niem u. Com tylko I 
w szed ł w zarośla, słom ka z hałasem  zerw ała  się  
z krzaku, dałem  ognia, i jednocześnie na kilka  
kroków przedem ną, roz leg ł się krzyk; przestraszo­
na twarz m łodej dziew czyny ukazała  się z za 
ijrzew i natychm iastpjkryła się. Jerm ołaj podbiegł 
ku mnie. j‘Ńa co pan tir' strzelasz: tu m ieszka  
dziedzic.” .  . , ,  .  I  H I

$ 1 *  zdołałenn in u j:js |c ze  o d p A f ie d z ie ć ,  nie zd ą ­
ży ł jeszcze  mój pies z godną zastanow ienia powa­
gą przynieść mi zab itego ptaka, gdy d a ły  się s ły ­
szeć przyspieszone kroki i z  gęstrHuy u k aza ł się 
m ężczyzna w ysokiego w zrostu, w ąsaty, który z  n ie­
zadow oloną miną stan ą ł przedem ną. U spraw iedli­
w iałem  się ’ jak .m ogłem , pokazałem  m dA  ofiarowa­
łem  ptaka zastrzelonego na jego  teritoryum .

— D obrze, rzek ł do m nie z uśm iechem , przyj­
mę pańską zw ierzynę, ale pod tym jedynie w arun­
kiem , że .s ię  pau u ua3 zostaniesz, na ob iedzie.

Przyznaję, że nie bardzo mnie ucieszy ła  jego  
propozycja, lecz odm ów ić b yło  niepodobna.
! — Ja tutejszy  w łaściciel i pańskir sąsiad, R a-
diłów , m ożeś pan o m nie s ły sza ł, c iągn ą ł mój n o­
wy znajom y: — dziś n iedziela, a zatem  objad bę­
dzie u ;, m nie przyzw pity, ,g ( |\^ .tijiAc»ej bym pana 
nie prosił. ’

O dpow iedziałem  na to, co się żwykje o dpow iada  
w takich razach, i udałem  się za nim. Św ieżo oczy­
szczona ścieżka w krótce doprow adziła nas do lipo­
wego gaju; weszliśm y do ogrodu. W śród starych ja-, 
błoni i szerokich  krzaków agrestu , w yglądały okrą­
g łe , blado zielone g łów ki kapusty, zwoje chmielu  
pięty  się  po. w ysok ich ..tyczk ach ;. lasem  stercza ły  
na zagouach szare prątki, okryte suchym  gro­
chem, ogrom ne dynie w ala ły  się po ziem i, żó łte

ży cesarzow ej niem ieckiej A ugusty do Anglji, gdzie  
jak  d o n o szą  depesze z B erlina, ma parę tygodni 
na dw orze królowej W iktorji zabaw ić. Podróż tę  
m ianow icie łą czą  to z n iedorzeczną pogłoską o 
restau racji dynastji napoleońskiej w e Francji, do 
której restauracji m iał się osobiście zobow iązać  
cesarz W ilh elm  w zględem  byłego  cesarza N apoleo­
na III-go ,— to znow u z przew idyw aną zm ianą panu­
jącego  w N iem czech. Chociaż bow iem  depesze  
z B erlina zapew niają, że cesarz W ilhelm  je s t  zn a ­
czn ie zd row śzy ,T  żb  tylko pożd sta ło  w ielk ie  o s ła ­
bienie po ostatu iej chorobie, w Paryżu uparcie u- 
trzyinują, żć  stan sędziw ego monarchy je s t n ieb ez­
pieczny, i że gab inety  już teraz biorą na uw agę  
praw dopodobieństw o blizkiej zm iany panującego. 
Z resztą  tę ew entualność roztrząsają  także d zien ­
niki niem ieckie, zw łaszcza  pod w zględem  w pływ u, 
jak i ona m ieć może na politykę w ew nętrzną n o­
wego cesarstw a.

S tosunki m iędzy W łocham i i m onarchją austrja- 
ck o-w ęg iersk ą  z dniem  każdym  serdecznięjszem i 
się stają . D zienniki półurzędow e w łoskie zapo­
w iadają w izytę  króla W iktora E m anuela na dw o­
rze w ied eń sk im , w lipcu odbyć się mającą.

P rzy ja c ie lsk ie  stosunki m iędzy dwom a panują- 
cem i we W łoszech  i w A ustrji, są  tern w iększej 
wagi, że w szyscy w yw łaszczeni we W łoszech  ksią ­
żęta są  blizkim i krew nym i cesarza auśtrjackiego; 
z tego też ty tu łu  w ychodzący w R zym ie d zien n ik  
półurzędow y pruski Italienische Nachrichlen, uważa  
jako znaczący sym ptom at polityczny, że arcyksią- 
żę Jan austrjacko-lotaryńsk i, syn b y łego  w ielk ie­
go k sięc ia  toskańsk iego, z ło ż y ł w izytę królowi 
W ik torow i E m anuelow i, i że cesarz F ranciszek  Jó­
z e f  w yraźn ie mu polecił, żeby ten  czyn grzeczno­
ści w zg lęd em  w ładzcy W łoch spełn ił,. , W istocie  
czyn  to w ażny, bo stw ierdzh, że dwór w iedeński 
zrzeka się m yśli popierania k iedykolw iek  restau ­
racji w yw łaszczonych książąt we W łoszech . (G . P .)

Telegramy.
P a r y ż  2 8  kwietnia. R ząd przygotow uje projekt 

prawa zm niejszający opodatkow anie papierów p ie­
niężnych zagranicznych.

N eapol, 2 8  kwietnia. W ybuchy W ezuwjuSza s ła -
InąuiJ.-.cA  oiaoiwoq .jniib.w oiioTV i ij tm dug w

Konstantynopol, 2 8  kwietnia. O głoszono kontrakt 
budowy kolei żelaznej zaw arty  z  baronem  H irsch.

Londyn, 2 9  kw ietn ia .: „T im es” zawiadam ia w d e­
p eszy  z A m eryki, że u siłow ania  w celu cofnięcia  
p reten sji do w ynagrodzenia szkód pośrednich, m a ­
ją  w idoki pow odzenia.

M adryt, 2 9  kwietnia. W iadom ość urzędowa: P o­
wstanie. się  zm niejsza.

R zym , 2 9  kw ie tn ia . W ybuchy W czuw jusza nie
Ustają. smummmmmmmm—mmmmm— rnmmmmmm

ogórki w yglądały z pod zapylonych, kw adratow ych  
liści; pod p łotem  bujała w ysoka pokrzywa; w dwóch  
czy trzech m iejscach rosły: w iciokrzew  tatarsk i, 
bez i głóg; były to resztk i daw nych „klom bów .”  
Obok m aleńkiej sadzaw ki napełn ionej brudną i 
gęstą  w odą, w id n ia ła  studnia otoczona kałużam i; 
kaczki pilnie p luskały  i grzebały  w tych kałużach; 
pies trzęsąc się ca ły  i m rużąc oczy, g ry z ł kość 
na przyleg łej łące: krokata kr owa tuż k oło  niego  
niedbale szczypała  traw ę, rzadko zarzucając ogon  
na chudy grzbiet'. Ścieżka skręcała, się na bok, i z za 
gęstych  krzaków szczod rzew i i brzózek, u k azał * 
nam się. Stary szary dom ek z tarcicow ym  dachem  
i zgarbionym  ganeczkiem , R adiłow  zatrzym ał się.

—  Z resztą , rzek ł on naiw nie spojrzaw szy mi 
wprost w oczy, rozm yśliłem  s ię  teraz, m oże być, 
żć pan sobie w cale nie życzysz mnie odvyiedzic, 
w takim  razie .... V  $

Nie dalom  mu dokończyć,, j. zapęw niłem  go, że . 
owszem  będzie mi U m tzo  przyjem nie obiadow ać u

hod °5awomivsYH im cdnuusw  iloJi —  . Jak ,Rkbu’ćhW sz. . .  ;  ̂ r . '
W eszliśm y do dóiftu. S p o tk a ł nas na ganku  

malec w d ługiej,' z grubego, m odrego sukna kap o­
cie: R adiłów  natych m iast po lecił mu przynieść dla  
Jerm ołaja  wódki; mój m yśliw y ż uszanow aniem  
u k łon ił się plecam i w spaniałom yślnem u daw cy.
Z przedpokoju, zak lejonego pstrem i obrazkam i, 
zaw ieszonego klatkam i, w eszliśm y' dó m ałego po­
ko ik u — gabinetu  R adilow a. Z djąłem  z sm bie .m y- 
ŚIitvskfó p fzy b b r^  pogtaw ilem  strzelbę w kącie; 
malec w sążnistym  surdaeśe "starannie mnie o- 
czyśc ił.

—  T eraz Chodźmy do pokoju bawialnego, rzekł 
grzeczn ie  Radiłow: p rzedstaw ię paila mojej m atce.

P oszed łem  za nim. (L- c ' nv
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O g ło s z e n ia .
Do sprzedania

MAJĄTEK ZIEMSKI
z wolnej rgki, w każdym czasie, i odebrania wpo- 

siadanie zaraz, wieś

O p o j o w i c e
w powiecie Wieluńskim gub. Kaliskiej przy szosse 
od Sieradza do Częstochowy, przez Wieluń pro­
wadzącej położona, a tylko wiorst trzy od W ie­
lunia oddalona, od granicy pruskiej i egzystują­
cej tamże nawet kolei żelaznej stacji Podzamcze 
(Wieruszów) mil 3 odległa. Budynki nowe mu­
rowane a drewniane, również w dobrym stanie. 
Rozległość ogólna włók 14 mórg 17 prętów 150 
gruntów czysto folwarcznych, bez żadnych a ża­
dnych nieużytków; grunta wyborne, pszenicę wszę­
dzie wydawać mogące. Gospodarstwo w zupełnie 
dobrym porządku, obsiewy kompletne. Sprzedaż 
nastąpić może z inwentarzem żywym i martwym, 
lub bez tegoż, według okoliczności i życzenia in- 
teressenta. W ypłata może być bardzo udogodnio­
ną; połowa szacunku zostaje na gruncie. Bliższe 
porozumienie za ogłoszeniem się na miejsce, lub 
pocztą przez Wieluń listownie, adresując do p. 
Byszewskiej, lub w hotelu Berlińskim u W. J. E. 
Peszke w Kaliszu. (178-3-1)

Jest do sprzedania z wolnej ręki

uiajątek z dwóch folwarków
się składający, rozległości włók 30, w blizkości 
Kalisza; który, wskaże expedycja „Kaliszanina.” 
Bliższe warunki na miejscu. (1 5 4 -4 -4 )

lllody człowiek, bezżenny, do­
brze obeznany z gospodarstwem wiejskiem, 

poszukuje miejsca od Śgo Jana r. b.; bliższa wia­
domość w redakcji Kaliszanina. (163 3-2)

Do sprzedania z wolnej ręki majątek 
ziemski

WIERZCHY,
w gubernji Petrokowskiej, powiecie Łaskim 
położony, odległy od miast: Pahjanie mil 2, 
Łasku wiorst 4; mający rozległości w ogóle 
włók 7 mórg 3 prętów 137 miary nowo-pol- 
skiej. Zabudowania dworskie wszystkie w do­
brym stanie, ogród owocowy drugi w arzy­
wny. Pożyczki Towarzystwa Kredytowego 
można wziąć rs. 2,075. O cenie i warun­
kach sprzedaży można się dowiedzieć na 
miejscu.—-F. B. (168—2-2)

Mam

:* W
*■

honor zawiadomić, że z początkiem it

Dobra pod nom enklaturą hypoteczną 
Stawiszyn, są razem lub folwarkami do 

wydzierżawienia zaraz lub od Śgo Jana 
bieżącego roku. Wiadomość u W-go Mrozowskie­
go Patrona Trybunału w Kaliszu. (1 6 0 —8-4)

Jest do wynajęcia dom przy tutejszej 
rogatce W aiszawskiej. Interesenci zechcą 

się zgłosić do podpisanego, przy ulicy Warszaw- 
s  skiej pod Nr. 42 na 1-sze piętro.

(170) Salomon Szu er.

Z dniem 1 maja r. b. urządzamy __

SKŁADY NA WEŁNĘ,
którą tak na czas jarmarku jak  i 
w ciągu roku pod korzystnymi dla obywa­
teli warunkami przyjmować będziemy.

Upraszając o w c z e s n e  zgłaszania się 
z podaniem ilości oddać się mającej wełny, nad­
mieniamy, że wszedłszy w bezpośrednie stosunki 
ze znaczniejszemi fabrykami, mamy nadzieję, iż 
oddaną nam wełnę z zadowoleniem łaskawych na­
szych komitentów sprzedawać będziemy w stanie.

Oddających wełnę upraszamy o podanie nam 
cen z dwóch ubiegłych lat.
Bunk Rolniczo - Przemysłowy Kwileckl.

Potocki I gp.
(156-5-3) FUja W rocławska.

r. b. rozpocząłem czynności szczepienia ospy »  
i rewakcynowania w mieście tutejszem i oko- s  
licy, krowianką i ludzką limfą przezemnie zbie- w 
raną i takowe ciągle kontynuować będę w po- 

M rach roku na ten cel przyjaznych.
Rozkład szczepienia ospy urządziłem w ten »  

flśposób, że w każdy poniedziałek, środę i 
¥  czwartek, rodzice życzący poddać swoje dzie- !¥ 

ci szczepieniu ospy, na żądanie będą mogły 
^  obejrzeć dzieci zdrowe po wsiach okolicznych, £  

z których limfa ospy będzie wziętą.
Również osoby dorosłe każdego czasu zgło- ł  

sić się mogą do rewakcynacji czyli szczepie- j* 
nia powtórnego. S

Cyfra 34,335 dzieci, którym przezemnie j |  
w ciągu lat przeszło 20 ospa ochronna za- »  
szczepioną została, niemniej list pochwalny j |  
z podziękowaniem od b. Komisji Rządowej j j  
Spraw Wewnętrznych i Duchownych w 1863 »  
roku otrzymany, mogą być rękojmią dla ro- S  
dziców powierzających mi swe dzieci dla u- ?  
skutecznienia im tej operacji. »

Mieszkam w domu W. Packali JV* 56 przy g  
ulicy Warszawskiej obok Poczty, gdzie zamó- »  
wienia rodzićów codziennie przyjmować będę. & 

Ii. Lubelski, felczer miasta 
(126-3-2) gubernjalnego Kalisza, ¥

«¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥»¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥M¥¥¥¥¥¥¥¥jg

Co do szczepienia
ospy ochronnej.

Mam zaszczyt zawiadomię, że tak jak  i w roku 
zeszłym zajmuję się szczepieniem dzieci i rewa- 
kcynowauieui osób dorosłych |»  r a w d z i- 
wą krowianką, a idąc w tej mierze za ra­
dą światłych lekarzy, limfę przezemnie zbieraną, 
utrzymuję w hermetycznie zamkniętych włosko- 
watych szkiełkach, nie mam więc potrzeby robić 
rozkładu na pewne dui w tygodniu, gdyż limfa 
w ten sposób utrzymywana (jako nie wysychają­
ca), zawsze zdatną jest do przyjęcia. Nadto szcze­
piąc na jałówkach w miejscowościach blizko mia­
sta położonych, będę w możności zawsze świeżą 
posiadać. W przekonaniu, *e Sumienna praca le­
pszą jest od szumnie wygłoszonej reklamy, nie 
kładę b a j e c z n e j  cyfry osób zaszczepionych, któ­
rej zapewne nikt z czytających sprawdzać nie bę­
dzie— Józef Turkiewicz, starszy felczer 
w domu p. Szliwe, przy ulicy Marjańskiej w m. 
Kaliszu. (132 2-2)

W osadzie Stawiszyn 16 wiorst 
miasta gubernjalnego Kalisza, * -
wymurowanym domu, w którera znaja 

się Apteka i zamieszkuje Doktór, są do wyaajs 
cia od Ś-go Jana r. b.

T R Z Y  P O K O J E
na piętrze, wraz z kuchnią, schowaniem i 
nikiem. Bliższa wiadomość na miejscu u V* 
ściciela. (175)

lH ^ Powóz fordeklein
krajowej fabryki mało używany, zupełnie * 
bryin stanie, z wszelkiemi przyborami, jest Ra*. 
go czasu z wolnej ręki do sprzedania; bliższa*1 
domość w hotelu Berlińskiem w Kaliszu, u P.a 
J. E. Peszke. (177-3-1)

Zpowodu wyjazdu jest do SPf*?* J  
dania: Fortepian^ Toale^J 
damska i inne meble* v

Wiadomość na Tyńcu, w domu W. D'*a 
Stopierzyńskiego.

(183) A. Sarnecki* /

palisandrowy mało używany, warszawskiej 
jest z wolnej ręki każdego czasu do sprzedan ' 
bliższa wiadomość w hotelu Berlińskim u Pa 
J. E. Peszke w Kaliszń. (176-3-D

lilii wierteli ŁUBI1VU
l U f l f  żółtego, można do­
stać każdego czasu 
wice pod Kaliązera.

w Dominium Sulisła- 
(179-3-1)

W dniu 30 z. i i i . r .  b .  zaginął list 
pożyczki premjowej ruskiej X* 9 serja 

15756, 1-ej emissji 1864 r. Właściwe kroki ku 
odszukaniu tego listu przedsięwziętemi zostały; 
uprzedza się więc, aby nikt takowego pod skutka­
mi prawa nie nabywał, a znalazca, iżby go za 
wynagrodzeniem złożył w Redakcji „Kaliszanina.” 

(182*34)

Ważna wiadomość 
dla Amatorów i Rekon^a' 

lescentó w.
Handel Win podpisanego otrzyma!

znaczną partję piwa zag**#' 
nicznego,

z następujących miejscowości
GRODZISKIE (Gesundheits-Bier), 
DREZDEŃSKIE (Waldschlosschen)i , 
BAWARSKIE prawdziwe(Culmbacber’’ 

-  WIEDEŃSKIE (Drehera).— — —<  
Sprzedaż odbywa się na butelki w ha0 

moim i na zbwnątrz. ^
Handlującym biorącym w naczyniach 1(1 

w butelkach, odstępuje się rabat. { 
STANISŁAW ROSENTHAL 

w Kaliszu ulica Sukiennicza JM* 147. 
(181-5-1) ci;mx-i3i

Zginął czarny piesek ma­
ły affenpinczer, odznaczający się tern, 
że zęby drobne zawsze są widzialne, ja ­

ko wargami nie pokryte, że uszy i ogon ma 
krótko obcięte. Uprasza się o oddanie takowego 
w mieszkaniu Gowarzewskiego Patrona Trybuna­
łu, za wynagrodzeniem. (1 7 2 -3 -2 )

W dobrach Uniejowie, powie­
jcie Turekskim gubernji Kaliskiej 
‘jest do sprzedania lOO owiec 

macior do chowu zdatnych, z odbiorem po str2zvy 
Tamże nabyte być mogą każdego czasu ©k§®V|d 
lagrowe, sztuk 14, każdy mieści w sobie °jfm 
wiader 150 i naczynia transportowe n» b*13 
1000 wiader; bliższa wiadomość na miejscu. .

Dnia 2-go i 3-go Maja.

Termometr*

W czo ra j. 
l>zia . .

Ciepła 
z rana

10
8

B a r o m e t r
W czoraj. |  pog.oda 3taJa


